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  Życie to namiętność


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ju­li­ta Mir­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Za­baw­ny, do­brze zbu­do­wa­ny, sek­sow­ny, in­te­li­gent­ny… tak, bar­dzo in­te­li­gent­ny, kul­tu­ral­ny, pew­ny sie­bie… Ma wszyst­kie ce­chy, ja­kich ko­bie­ta szu­ka u męż­czy­zny, z któ­rym chce spę­dzić wie­czór, góra ty­dzień.


  – Bro­die? Pój­dzie­my do sy­pial­ni? – Ręka Kade’a spo­czy­wa­ła na jej że­brach, kciuk de­li­kat­nie gła­dził dol­ną kra­wędź pier­si.


  Bro­die Ste­wart ob­li­za­ła war­gi i prze­chy­li­ła gło­wę, nad­sta­wia­jąc szy­ję do po­ca­łun­ków. Chry­ste, co ten czło­wiek wy­pra­wia usta­mi! Po­win­na ka­zać mu prze­stać…


  Po­win­na, nie po­win­na… Po­wta­rza­ła to so­bie każ­de­go ran­ka od trzech ty­go­dni. Nie po­win­na cze­kać na Kade’a w par­ku Stan­leya, nie po­win­na cie­szyć się, wi­dząc, jak bie­gnie w jej stro­nę. Nie po­win­na śmiać się z jego dow­ci­pów. I po­win­na od­rzu­cić jego za­pro­sze­nie na kawę/seks.


  Są­dzi­ła, że so­bie po­ra­dzi. Od cza­su wy­pad­ku, w któ­rym dzie­sięć lat temu zgi­nął Jay, cza­sem szła z kimś do łóż­ka. Była z kil­ko­ma fa­ce­ta­mi… wła­ści­wie z dwo­ma. Kade wy­da­wał się ide­al­ny: kie­dyś za­wo­do­wy ho­ke­ista, obec­nie pre­zes dru­ży­ny Van­co­uver Ma­ve­ricks, był za­twar­dzia­łym ka­wa­le­rem. Ona, w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści ko­biet, nie chcia­ła zmie­niać jego sta­nu cy­wil­ne­go. Zgo­dzi­ła się na kawę, bo wie­dzia­ła, że Kade’owi nie cho­dzi o zwią­zek.


  Zgo­dzi­ła się, a za­ra­zem… Okej, daw­no z ni­kim nie była i na pew­no wy­szła z wpra­wy, ale skąd opo­ry?


  Może stąd, że Kade Webb był kimś wię­cej niż ty­po­wym przy­stoj­nia­kiem? Może stąd, że od jego po­ca­łun­ków ser­ce biło szyb­ciej? Może stąd, że bę­dąc z nim, my­śla­ła o mi­ło­ści, uczu­ciach, przy­wią­za­niu? A nie chcia­ła my­śleć o ta­kich rze­czach.


  Od­su­wa­jąc się od jego pier­si, po­ca­ło­wa­ła Kade’a w bro­dę, po czym wsta­ła i prze­szła do drzwi bal­ko­no­wych. Przy­tknę­ła dłoń do szy­by. Z apar­ta­men­tu na naj­wyż­szym pię­trze roz­cią­gał się wi­dok na ma­low­ni­czą za­to­kę Fal­se Cre­ek oraz mo­sty Gra­nvil­le i Bur­rard. Spo­glą­da­jąc na nie, za­sta­na­wia­ła się, jak od­po­wie­dzieć na za­da­ne py­ta­nie.


  Po chwi­li ob­ró­ci­ła się. Jej ser­ce i li­bi­do wo­ła­ły, by za­ję­ła po­now­nie miej­sce u boku le­żą­ce­go na ka­na­pie męż­czy­zny, by za­czę­ła znów gła­dzić to cu­dow­ne cia­ło, ca­ło­wać je, za­nu­rzać ręce w po­tar­ga­nych ja­snych wło­sach, pa­trzeć, jak w brą­zo­wych oczach na­ra­sta po­żą­da­nie. Ale rzą­dził nią ro­zum i ten ka­zał jej rzu­cić się do uciecz­ki, a po­tem biec, biec jak naj­szyb­ciej i jak naj­da­lej, za­nim bę­dzie za póź­no.


  Cho­le­ra, Kade uzna ją za oso­bę nie­po­waż­ną, któ­ra sama nie wie, cze­go chce. A ona po pro­stu chro­ni­ła sie­bie przed cier­pie­niem. Fi­zycz­nym, emo­cjo­nal­nym, każ­dym.


  Czu­ła na so­bie jego wzrok. Wie­dzia­ła, że Kade cze­ka na wy­ja­śnie­nie, że nie ro­zu­mie jej de­cy­zji naj­pierw na „tak”, po­tem na „nie”. Ale nie mo­gła mu po­wie­dzieć, że cho­ciaż jest na nie­go na­pa­lo­na, to jed­nak nie może się z nim ko­chać, bo obu­dził w niej uczu­cia, o któ­rych daw­no za­po­mnia­ła i któ­rych bar­dzo się bała. W Van­co­uver miesz­ka tylu męż­czyzn, dla­cze­go musi to być aku­rat on, przy­stoj­ny, bo­ga­ty, cza­ru­ją­cy Kade Webb?


  Wes­tchnę­ła. Wszy­scy wie­dzie­li, że Kade ma bzi­ka na punk­cie spraw­no­ści fi­zycz­nej, że uwiel­bia jog­ging, że zwy­kle bie­ga ran­ka­mi w par­ku Stan­leya. Za­miast trzy­mać się z da­le­ka, Bro­die po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, czy do­trzy­ma mu tem­pa. Bar­dzo go to roz­ba­wi­ło, ale skąd miał wie­dzieć, że na stu­diach upra­wia­ła lek­ko­atle­ty­kę?


  Pod­czas jog­gin­gu roz­ma­wia­li. Za­po­mi­na­ła, że bie­ga z jed­ną z naj­lep­szych par­tii w mie­ście. Dla niej Kade był fa­ce­tem ob­da­rzo­nym du­żym po­czu­ciem hu­mo­ru, spo­rą in­te­li­gen­cją i… sek­sow­nym cia­łem.


  Po paru ty­go­dniach za­pro­sił ją na kawę/seks. Uzna­ła, że jest do­sta­tecz­nie sil­na i od­waż­na, aby przy­jąć za­pro­sze­nie.


  Nie była.


  – Roz­my­śli­łaś się? – Ci­szę prze­rwał ni­ski mę­ski głos.


  Unio­sła wzrok i ode­tchnę­ła z ulgą. W oczach Kade’a nie było zło­ści, je­dy­nie żal.


  – Prze­pra­szam. Wy­da­wa­ło mi się… Nie mogę. – Roz­ło­ży­ła bez­rad­nie ręce.


  – Zro­bi­łem coś nie tak?


  – Nie. – Za­czer­wie­ni­ła się. – Ca­łu­jesz fan­ta­stycz­nie. Po­dej­rze­wam, że… że wszyst­ko ro­bisz fan­ta­stycz­nie.


  Kade zmie­nił po­zy­cję z ho­ry­zon­tal­nej na sie­dzą­cą, oparł pra­wą nogę na le­wym ko­la­nie, po czym prze­cią­gnął się. Pod cien­ką ko­szul­ką zo­ba­czy­ła za­rys umię­śnio­ne­go brzu­cha.


  – Przy­rze­kam, że bę­dziesz mia­ła kon­tro­lę – po­wie­dział. – Mo­żesz w do­wol­nym mo­men­cie sprze­ci­wić się, a ja na­tych­miast się od­su­nę.


  Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go tak bar­dzo się jej po­do­bał. Pod sek­sow­ną cza­ru­ją­cą po­wierz­chow­no­ścią krył się czło­wiek, któ­re­go inni nie zna­li; uprzej­my, tro­skli­wy, za­in­te­re­so­wa­ny tym, aby się do­brze czu­ła.


  Przy­po­mi­nał się jej Jay, a tak­że oso­ba, któ­rą była, za­nim jej ży­cie wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi – po­god­na szczę­śli­wa dziew­czy­na, któ­ra mia­ła cały świat u stóp.


  To ją naj­bar­dziej prze­ra­ża­ło: że pa­mię­ta­ła sie­bie taką, jaką była daw­niej. Jaką już ni­g­dy nie bę­dzie.


  Z sek­sem by so­bie po­ra­dzi­ła, ale nie z emo­cja­mi, z uczu­ciem za­do­wo­le­nia, z ra­do­ścią. Bo nikt tak do­brze jak ona nie wie­dział, że szczę­ście może znik­nąć w ułam­ku se­kun­dy. Przy­gry­zła war­gę. Na twa­rzy Kade’a uj­rza­ła cień fru­stra­cji.


  – Nie ro­zu­miem. Wy­da­wa­ło mi się, że chcesz.


  – Chcę, ale… To skom­pli­ko­wa­ne. Nie cho­dzi o cie­bie. To wszyst­ko moja wina.


  Kade po­ki­wał gło­wą.


  – Gdy­by cho­dzi­ło o mnie, by­ła­byś już naga.


  – Prze­pra­szam. – Od­su­nę­ła się od okna. – Nie po­win­nam była…


  – Nie przej­muj się. – Wstał z ka­na­py, prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy. – To nie ko­niec świa­ta.


  Dla nie­go nie. Od­kąd skoń­czył osiem­na­ście lat i zo­stał za­wod­ni­kiem Ma­ve­rick­sów, nie mógł opę­dzić się od ad­o­ra­to­rek. Od tej pory mi­nę­ło szes­na­ście lat; spo­ro ko­biet prze­wi­nę­ło się przez jego ży­cie.


  Plu­sem tej sy­tu­acji, po­my­śla­ła Bro­die, jest to, że ni­g­dy nie bę­dzie jed­ną z „dziew­czyn Web­ba”. Ru­szy­ła ku drzwiom, kie­dy za­brzę­cza­ła ko­mór­ka Kade’a. Prze­cią­gnął pal­cem po ekra­nie i zmarsz­czył czo­ło.


  – Qu­inn i Mac są w dro­dze na górę.


  Qu­inn Ray­ne i Mac McCa­skill, naj­lep­si przy­ja­cie­le Kade’a, jego kum­ple z dru­ży­ny, a obec­nie wspól­ni­cy… Tak, wszyst­ko o nich wie­dzia­ła, czy­ta­ła o ich pod­bo­jach mi­ło­snych, przy­go­dach i skan­da­lach, choć głów­nie to wy­czy­ny Qu­in­na do­star­cza­ły te­ma­tu dzien­ni­ka­rzom. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Była 7:36 w so­bot­ni po­ra­nek.


  – Tak wcze­śnie?


  – Też mnie to dzi­wi – od­parł Kade, ru­sza­jąc do kuch­ni. Z ogrom­nej lo­dów­ki wy­jął dwie bu­tel­ki wody. – Masz ocho­tę? – Po­ma­chał jed­ną. – Na dro­gę…?


  – Dzię­ki. – Zła­pa­ła ją w lo­cie. – Jesz­cze raz prze­pra­szam cię za… no wiesz. – Wska­za­ła na ka­na­pę.


  – Może kie­dyś wy­ja­śnisz mi swo­je po­wo­dy. – Za drzwia­mi roz­le­gły się kro­ki. – Oho, już są.


  Bro­die otwo­rzy­ła usta, by się przy­wi­tać, ale za­mknę­ła je na wi­dok na­pię­cia na twa­rzach przy­by­szy. Męż­czyź­ni, obaj bla­dzi, obaj z za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi, mi­nę­li ją bez sło­wa i sta­nę­li obok Kade’a.


  – Co się sta­ło? – spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny.


  Je­den i dru­gi po­ło­żył rękę na ra­mie­niu przy­ja­cie­la. Bro­die po­czu­ła bo­le­sny ucisk w ser­cu: zna­ła to spoj­rze­nie. Za­mie­rza­li po­wie­dzieć Kade’owi o ja­kiejś tra­ge­dii.


  Ta­kie spoj­rze­nie mia­ła jej cio­tecz­na bab­ka Pop­py, kie­dy prze­ka­zy­wa­ła in­for­ma­cję o kosz­mar­nym wy­pad­ku dro­go­wym, w któ­rym śmierć po­nio­sło dzie­sięć osób, mię­dzy in­ny­mi ro­dzi­ce Bro­die, jej naj­bliż­sza przy­ja­ciół­ka Chel­sea i przy­ja­ciel, a za­ra­zem na­rze­czo­ny Jay. Po­sta­no­wi­li wy­brać się na ko­la­cję z oka­zji jej dwu­dzie­stych uro­dzin. Ona jed­na oca­la­ła.


  – No, mów­cie! – wark­nął Kade.


  – Ver­non miał za­wał – od­rzekł Qu­inn. – Nie prze­żył.


  Zo­ba­czy­ła na twa­rzy Kade’a wy­raz nie­do­wie­rza­nia. Wy­mknę­ła się ci­cho na scho­dy. Roz­pacz to uczu­cie pry­wat­ne. Obca oso­ba prze­szka­dza. Zresz­tą ona sama wciąż nie po­go­dzi­ła się z wła­sną stra­tą, z bó­lem po zgo­nie ro­dzi­ców, przy­ja­ciół­ki, męż­czy­zny, któ­re­go chcia­ła po­ślu­bić. Mia­ła na­dzie­ję, że wia­do­mość o śmier­ci przy­ja­cie­la nie wy­wró­ci ży­cia Kade’a do góry no­ga­mi, tak jak to się zda­rzy­ło w jej przy­pad­ku.


  Pół roku póź­niej


  Bro­die wpi­sa­ła do ta­ble­tu od­po­wiedź, po czym pod­nio­sła wzrok. Za­klę­ła w du­chu, wi­dząc błysk za­in­te­re­so­wa­nia w oczach męż­czy­zny. Nie mia­ła ocho­ty od­pie­rać za­lo­tów.


  Spe­cja­li­zo­wa­ła się w szu­ka­niu part­ne­rek dla męż­czyzn i to był je­den z mi­nu­sów jej pra­cy. Po­nie­waż sama była dość atrak­cyj­na, nie­któ­rzy klien­ci uwa­ża­li, że nie ma sen­su tra­cić cza­su na żmud­ny pro­ces szu­ka­nia od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki, sko­ro ta­ko­wa sie­dzi na­prze­ciw­ko nich.


  – Czy może mi pan opi­sać swój typ ko­bie­ty? – po­pro­si­ła, ba­wiąc się pier­ścion­kiem ze sztucz­nym szma­rag­dem i bry­lan­ta­mi.


  – Lu­bię drob­ne zgrab­ne blon­dyn­ki, ale je­stem otwar­ty na inne pro­po­zy­cje. Po­do­ba mi się na przy­kład ktoś, kto wy­glą­da tak jak pani. Mam dwa bi­le­ty do ope­ry. Lubi pani ope­rę?


  Nie­na­wi­dzi­ła ope­ry i nie uma­wia­ła się z klien­ta­mi. Ni­g­dy. Z przy­kle­jo­nym do twa­rzy uśmie­chem pod­nio­sła rękę i wska­za­ła na pier­ścio­nek.


  – Je­stem za­rę­czo­na. Tom jest ko­man­do­sem, chwi­lo­wo prze­by­wa­ją­cym za gra­ni­cą.


  W ze­szłym ty­go­dniu Tom był Mi­kiem, wła­ści­cie­lem agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nej. Dwa ty­go­dnie temu była za­rę­czo­na z Jace’em, mi­ło­śni­kiem ka­ja­kar­stwa gór­skie­go. Je­śli cho­dzi o na­rze­czo­nych, lu­bi­ła róż­no­rod­ność.


  Za­pi­sa­ła resz­tę in­for­ma­cji, igno­ru­jąc za­czep­ki klien­ta, któ­ry mimo pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go na­dal usi­ło­wał ją po­de­rwać. Po­tem od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem do za­par­ko­wa­ne­go na wprost ka­wiar­ni dro­gie­go spor­to­we­go auta. Kie­dy w koń­cu znikł, po­chy­li­ła się i kil­ka razy ude­rzy­ła czo­łem w blat sto­li­ka.


  – Ko­lej­ny usi­ło­wał za­pro­sić cię na rand­kę? – Jan, wła­ści­ciel­ka ka­wiar­ni, po­gła­dzi­ła Bro­die po gło­wie.


  Bro­die wca­le nie chcia­ła za­przy­jaź­niać się z peł­ną ży­cia star­sza ko­bie­tą. Rzad­ko się ko­mu­kol­wiek zwie­rza­ła – roz­mo­wy o prze­szło­ści ni­cze­go nie zmie­nia­ły, więc po co tra­cić na nie czas? – ale Jan to nie prze­szka­dza­ło.


  Śmiesz­ne, ale pod­czas trzech ty­go­dni bie­ga­nia po par­ku wię­cej roz­ma­wia­ła z Kade’em niż z Jan i Pop­py w cią­gu dzie­się­ciu lat. Skąd taka myśl przy­szła jej do gło­wy?


  Za dnia sku­pia­ła się na pra­cy. O po­ca­łun­kach Kade’a i jego twar­dym cie­le my­śla­ła do­pie­ro wie­czo­rem, w ciem­no­ści, gdy już le­ża­ła w łóż­ku.


  – Od­pie­ra­nie awan­sów to nie­od­łącz­na część mo­jej pra­cy. – Bro­die prze­cią­gnę­ła się i za­czę­ła po­wo­li krę­cić gło­wą, pró­bu­jąc po­zbyć się na­pię­cia w szyi.


  Jan po­sta­wi­ła na sto­li­ku ta­le­rzyk z ciast­kiem peł­nym ka­wał­ków cze­ko­la­dy.


  – Może to ci po­pra­wi hu­mor.


  Bro­die czu­ła, że coś wię­cej się za tym kry­je.


  – Śmia­ło, Jan, o co cho­dzi?


  – Moja trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nia ku­zyn­ka w koń­cu doj­rza­ła do my­śli o sko­rzy­sta­niu z usług swat­ki. Wspo­mnia­łam jej o to­bie.


  Bro­die odła­ma­ła ka­wa­łek ciast­ka. Za­mknę­ła oczy, de­lek­tu­jąc się sma­kiem.


  – Mm, to lep­sze od sek­su, sło­wo daję.


  – Je­śli moje ciast­ka są lep­sze od sek­su, to coś, ko­cha­na, ro­bisz nie tak. – Jan zmru­ży­ła oczy. – Przy­znaj się, za­czę­łaś się z kimś spo­ty­kać?


  Nie­ste­ty, nie za­czę­ła. A seks? Po­mi­ja­jąc na­mięt­ny po­ca­łu­nek z Kade’em sprzed pół roku, to ostat­ni raz upra­wia­ła seks… Hm, trzy lata temu, może czte­ry.


  Odła­maw­szy ko­lej­ny ka­wa­łek ciast­ka, zmu­si­ła się, by prze­stać my­śleć o pre­ze­sie dru­ży­ny ho­ke­jo­wej i po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę.


  – Jan, prze­cież wiesz, że mo­imi klien­ta­mi są męż­czyź­ni.


  – To bez sen­su. Sama sie­bie ogra­ni­czasz.


  Może i tak, ale Bro­die to od­po­wia­da­ło. Ona re­pre­zen­to­wa­ła męż­czyzn, a jej wspól­nik, Co­lin, ko­bie­ty. Dzie­li­li się bazą da­nych i w su­mie nie­źle so­bie ra­dzi­li. W dzi­siej­szych cza­sach – in­ter­ne­tu, cho­rób, hej­te­rów i kre­ty­nów – oso­by sa­mot­ne po­trze­bo­wa­ły po­mo­cy przy szu­ka­niu part­ne­ra.


  – Ko­bie­ty są zbyt emo­cjo­nal­ne, zbyt wy­bred­ne i zbyt mało sa­mo­dziel­ne. Za dużo z nimi za­cho­du.


  Ko­lej­ny ka­wa­łek ciast­ka wy­lą­do­wał w ustach Bro­die. Po chwi­li skrzy­wi­ła się, uświa­do­miw­szy so­bie, że zja­dła pra­wie całe. Chry­ste, uwiel­bia­ła cze­ko­la­dę, zwłasz­cza w kru­chych cia­stecz­kach. Na szczę­ście mia­ła szyb­ką prze­mia­nę ma­te­rii. Poza tym bie­ga­ła, ale już nie rano.


  – A męż­czy­znom wca­le nie za­le­ży na rand­kach ze mną. Po pro­stu po­do­ba im się, że sku­piam na nich uwa­gę. Za­po­mi­na­ją, że pła­cą mi za to.


  Roz­legł się dźwięk w ta­ble­cie ozna­cza­ją­cy na­dej­ście no­we­go mej­la. Jan wsta­ła od sto­li­ka.


  – Nie prze­szka­dzam, wra­caj do pra­cy. Przy­nieść ci jesz­cze jed­ną kawę?


  – Po­pro­szę. – Bro­die prze­su­nę­ła pal­cem po ekra­nie i otwo­rzy­ła pocz­tę. Kie­dy była za­ję­ta klien­tem, otrzy­ma­ła spo­ro wia­do­mo­ści, ale tyl­ko jed­na spra­wi­ła, że ser­ce za­bi­ło jej moc­niej.


  W te­ma­cie zo­ba­czy­ła: Twój dar na au­kcję cha­ry­ta­tyw­ną Ma­ve­rick­sów. Chry­ste, mi­nę­ło już tyle mie­się­cy od jej wi­zy­ty w apar­ta­men­cie Kade’a. Czas o nim za­po­mnieć!


  Nie­ste­ty Kade nie był ty­pem męż­czy­zny, któ­ry daje się za­po­mnieć. Praw­dę mó­wiąc, tę­sk­ni­ła za po­ran­nym jog­gin­giem, kie­dy mie­li park wy­łącz­nie dla sie­bie. Na wi­dok zbli­ża­ją­ce­go się Kade’a za­wsze czu­ła pod­nie­ce­nie. Lu­bi­ła, kie­dy nie po­zwa­lał jej zwal­niać, kie­dy na­ma­wiał ją do więk­sze­go wy­sił­ku, kie­dy…


  Po­tar­ła twarz. Do­bra, star­czy tego. Ma pra­wie trzy­dzie­ści lat, pro­wa­dzi wła­sny biz­nes, naj­przy­stoj­niej­szym i naj­bo­gat­szym ka­wa­le­rom w mie­ście z po­wo­dze­niem znaj­du­je part­ner­ki. Nie po­win­na cią­gle my­śleć o tym jed­nym, od któ­re­go ucie­kła…


  Oj, ty ża­ło­sna babo! Otwo­rzy­ła mej­la.


  Sza­now­na Pan­no Ste­wart!


  W imie­niu pre­ze­sa Van­co­uver Ma­ve­ricks, pana Kade’a Web­ba, pra­gnę ser­decz­nie po­dzię­ko­wać za Pani dar na or­ga­ni­zo­wa­ną przez nas au­kcję, któ­ra od­bę­dzie się w dniu 19 czerw­ca. W za­łącz­ni­ku znaj­dzie Pani za­pro­sze­nie na lunch, jaki wcze­śniej tego dnia or­ga­ni­zu­je­my dla na­szych mi­łych dar­czyń­ców. Za­pra­sza­my Pa­nią rów­nież na bal oraz au­kcję; wszyst­kie szcze­gó­ły za­miesz­czo­ne są w dru­gim za­łącz­ni­ku.


  Z po­wa­ża­niem,


  Wren Bay­liss, dy­rek­tor Dzia­łu PR


  Van­co­uver Ma­ve­ricks


  Co to, to nie. Po­mysł wspar­cia au­kcji wy­szedł od Co­li­na i to on po­wi­nien re­pre­zen­to­wać fir­mę na lun­chu i na balu. Zresz­tą nie bar­dzo wie­rzy­ła, że znaj­dą się chęt­ni, by sko­rzy­stać z ich usług. Kto by chciał się przy­znać przed tłu­mem przy­ja­ciół, zna­jo­mych i współ­pra­cow­ni­ków, że nie po­tra­fi zna­leźć swo­jej dru­giej po­ło­wy? Oczy­wi­ście Wren i Co­lin wy­śmia­li jej oba­wy. Twier­dzi­li, że sio­stry, bra­cia i przy­ja­cie­le będą li­cy­to­wać w imie­niu swo­je­go ro­dzeń­stwa czy zna­jo­mych. Poza tym go­ście mogą li­cy­to­wać przez te­le­fon, a więc po­nie­kąd ano­ni­mo­wo.


  Z uwa­gi na ilość por­ta­li rand­ko­wo-mał­żeń­skich w sie­ci Co­lin uznał, że war­to umoc­nić po­zy­cję fir­my wśród eli­ty Van­co­uve­ru. Udział w au­kcji or­ga­ni­zo­wa­nej przez Ma­ve­rick­sów był nie lada osią­gnię­ciem. Po­nie­waż Co­lin zaj­mo­wał się mar­ke­tin­giem i re­kla­mą, Bro­die po­sta­no­wi­ła od­stą­pić mu swo­je za­pro­sze­nie.


  Ow­szem, bała się spo­tka­nia z Kade’em. Wpraw­dzie mi­nę­ło wie­le mie­się­cy od ich ostat­nie­go jog­gin­gu, ale na­dal czer­wie­ni­ła się na myśl o tym, jak ze­rwa­ła się z ka­na­py. Za­cho­wa­ła się jak dzie­wi­ca, któ­ra zga­dza się na coś, cze­go nie chce. Nie chce? Chry­ste, wciąż mia­ła ero­tycz­ne sny i fan­ta­zje z Kade’em w roli głów­nej!


  W ta­ble­cie po­now­nie roz­le­gła się me­lo­dyj­ka. Bro­die otwo­rzy­ła ko­lej­ną wia­do­mość.


  Hej, Bro!


  Pew­nie też do­sta­łaś za­pro­sze­nie na lunch dla spon­so­rów or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ma­ve­rick­sów? Ja nie­ste­ty nie mogę pójść. Tego dnia je­ste­śmy z Kay umó­wie­ni na wi­zy­tę u spe­ca od nie­płod­no­ści, więc bę­dziesz mu­sia­ła sama re­pre­zen­to­wać na­szą fir­mę.


  Uści­ski, Col


  Jęk­nę­ła w du­chu. Boże, spraw, żeby Kade’a tam nie było.
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